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Drnkiem i nakładem D rukarn i  N adw orne j tV. Deckera i Spółki. — R e d a k to r  odpow iedzia lny : Kamietis/ci.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  d. 2 0 .  S tycznia .  —  (D okończenie  spraw ozdania  z czw artego 

publicznego posiedzenia rep rezen tan tó w  m iasta .)  —  W łaśc ic ie low i młyna 
W i e r z b a  k u  odinowiło zgromadzenie rep rezen tan tó w  pozw olenia  na sp rze­
daż g ru n tu  należącego do tego m ły n a ,  dopóki n iezahipotekuje  dokum entu  
m iejskiego, w ed ług  którego oddano p ierwszem u posiedzicielowi i jego n a ­
stępcom aż do 8 stopnia  w stępnej linii m łyn  ten za opłacaniem rocznego 
k ano nu  5 0 0  złotych. P o  w ym arc iu  tych stopni m łyn staje się w łasnością 
miasta. R eprezen tan t  pan Pilaski rzecz tę w y jaśn i ł  a zgromadzenie następnie 
odm ów iło  pozwolenia  żądanego. — W  skutek  sp raw ozdania  koinraissyi ma 
b yć  w e zw an y  obyw ate l  Klceman do zm iany  okopu z sw ego sp ich rza ,  po ­
niew aż  budy nek  zna jd u jący  się na g runcie  kamelarnym cierpi od wilgoci 
z tąd  pow stającej.  —  Kupiec G r a t  z na ją ł  lokal jeden w ra tuszu  za 3 tal. 
ro czn ie ,  k tó ry  wypus'cił za 4 0  tal. rocznie innej osobie ,  poniew aż ta rzecz 
nie da się n ap raw ić ,  przeto  pan G ratz  u t rzy m a  się nadal p rzy  lokalu ,  ale 
opłacać będzie 2 0  tal. rocznie dzierżaw y. — Na wniosek komissyi do p rze j­
rzenia  rach un kó w  kassy  ubogich za ro k  1 8 4 6  zgromadzenia p o kw itow a ło  
rendanta .  P od ob n ie  pok w ito w an o  rendanta  pobierającego podatek od psów . 
U czyniono jed nak ow oż  w ażne spostrzeżenia  w obu ty rh  administracyach, 
k tó re  p rzes łano m agistra tow i do uwzględnienia .  — Następnie odczyta ł pan 
G ru nw ald  spraw ozdanie  komissyi względem odpow iedzi na uw ag i p o czy ­
n ione w rachunkach  se rw isow ych  za rok  1 8 4 6 ;  zgromadzenie p o s tan ow iło :  
d o p ó ty  n iepokw itow ać  tej kassy, dopóki nie zostanie okazanem przez d o ­
w o d y ,  na co obrócono p rz e w y ź k ę ,  k tó ra  w p ły nę ła  do kasy kamelarnej. 
Z ażą d a n o ,  aby magistrat dał napomnienie rendan tow i B andach , k tó ry  d o ­
puści ł  się w odpow iedzi na uw agi kom issy i ,  uw łaczających  jćj w y raz ó w , 
i aby  zaw iadom ił zgromadzenie rep rezen tan tów , żc temu stało się zadosyć. 
— Narzekano w ogóle podczas tego posiedzenia na przec iążan ia ,  n iep o rzą ­
dek w  zakresie in k w a te ru n k o w y m . Pan Guderian  ż ąd a ł ,  ażeby speciaine 
p rzyp adk i  podano m ag is t ra tow i,  a p rzy tem  nie u ży w an o  w y ra z u  "n iez g o ­
dnie z o b o w iązk am ii  mów iąc o magistracie. Na to ośw iadczył pan Pilaski, 
iż tam gdzie się co dzieje przeciw  w y ra ź n y m  przypisom  i o bo w iązk o m , tam 
w y ra z u  tego uży w ać  m ożna ,  byje rzecz była  uzasadniona i nie uw łacza  to 
wcale w ładzy  w m ie jscu ,  gdzie w interessie miasta i magistra tu  rosp raw ia ją .

W I A D O M O Ś CI  Z A G l i A M C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 6 .  S tycznia .  — Dziennik w ieczorny  L a  P a t r i e  zamieścił 
w czora j  w iadomość o znacznej słabości k ró la ,  n iektóre  dzienniki poranne, 
a między niemi R efo rm e, p o w tó rz y ły  te w iadomość z p rzyd a tk am i,  lecz 
w szystk ie  tc pogłoski są nieuzasadnione. Z  pew nego źródła  zaręczyć mo­
żem y, ze L u d w ik  F il ip  ma ty lko c h ry p k ę ,  a zresz tą  zd ró w  je s t  zupełnie. 
W c z o ra  wieczorem p rz y jm o w a ł  u  siebie między innemi marszałka Soulta  
i jego małżonkę. Dziś b y ł  o godzinie 11  na mszy w  dw orsk ie j  kaplicy, 
a o 3  godzinie odbędzie się pod  jego p rzew od n ic tw em  rada gabinetowa. P o ­
dobno  sp ra w y  włoskie stanow ić  będą o snow ę obrad. P rzed  kilku dniami 
nadeszły  tu  bardzo  n iepokojące  wiadomości z Florcncyi.  W ielk i  książę 
toskański stracił odw agę i obaw ia  się poruszenia  w sw oim k ra ju .  Pos tan o ­
w i ł  pójść za sm utnym  przyk ładem  księcia L u k i ,  w yrzec  się rz ąd ó w  i u s ta ­
no w ić  re jcncyą.  Zaraz po o trzym aniu  tej w iadom ości,  przesłano posłow i 
francuzkiem u we Florencyi polecenie ,  aby  wielkiego księcia Leopolda II. 
zag rzew a ł do w y t r w a ło ś c i , do stawienia  czoła rew olueyonis tom  i zakazania 
obrad na ulicach. R ząd francuzki p rzy rzeka  sw o ją  pomoc wielkiemu księciu. 
N a zgrom adzeniu  gabinetowem dziś m ają  radzić nad no tą  dyplom atyczną,  
k tó r ą  w ys łać  zamierzają  do pap ieża ,  ażeby w ezw ał lud  toskański do zacho­
w ania  sią w  spokojności i posłuszeństw ie dla sw ej w ładzy .

Książe Joinville od łoży ł  do czasu nieoznaczonego sw o ją  podróż  do B ra ­
zylii z p o w o d u  nadw ętlonego zdrowia.

K ról podobno po s tan o w i ł ,  ażeby go królewicz N em ours  za s tęp ow ał  
w radzie m in is t ró w , g d y b y  sam nie mógł się zna jdow ać  na obradach m i­
nis trów.

Lekarze w yznaczeni p rzez sąd do w yrzeczenia  zdania względem s tanu  
zdrow ia  hrabiego M o r t ie r  o św iadczy l i ,  źe nie można zezwolić na w y p u ­
szczenie jeg o  z dom u obłąkanych.

Zamknięcie A bd el K adera w  w a ro w n i  jedne j tu lońskiej t a k ,  w p ły n ę ło  
na um ysł j e g o , że ośw iadczy ł t łum aczow i p. R ousseau  nakłaniającem u go 
do odwiedzenia  P a r y ż a ,  iż pod żadnym  w arunk iem  nie pojedzie do sto licy  
F rancyi.

Na posiedzeniu izby p a ró w  dn. 1 5 .  b. m. p o w sta ł  podczas d iskussyr 
nad §. /  h r .  Pontois  i o św iad czy ł ,  ze z m o w  dotychczasow ych  sądzićby  
m ożna, że r zą d  przez sw ych  pe łnom ocników  w  S zw ajcary i  mylnie b y ł  za- 
w iadomiany o po łożeniu  sp ra w  poli tycznych  w  tćj rzeczypospolite j.  P on ie -  
w  ż w lataah 1 8 4 4 .  i 1 8 4 6 .  b y ł  posłem w S z w a jc a ry i ,  widzi się p r z y ­
m uszonym  do św iadczenia ,  że ju ż  w  październ iku  1 8 4 6 .  zaw iadom ił r z ą d  
francuzki o położen iu  sp ra w  szw ajcarskich  i o p ostanow ien iu  większości 
sejmu walnego przeciw  zw iązko w i odrębnem u i je z u i to m .—p rzep ow ied z ia ł  
n aw e t  upadek o d rębow ców . U w aża ł in te rw en cy ą  za n iebezpieczną i okazał, 
że sejm w alny  ma p raw o  do urządzenia  sp ra w  w e w n ę t rzn y c h  S zw ajcary i ,  
chociażby ten t r y u m f  radykalizm u mógł zagrażać niebezpieczeństw  E urop ie .  
W e d łu g  jego p rzekonan ia ,  należaL by czekać aż się radykal izm  sam p rzez  
się s t r a w i ,  ca  w kró tce  nastąpić  m u s i ,  dla tego rz ą d  francuzki pow in ien  
się w strzym ać  od wszelkich k ro kó w  s ta no w czych ,  ograniczyć się na s tano­
wisku dyp lom atycznym  i oczekiwać p rzyw rócen ia  spokojności w  S z w a jca ry i  
na zasadzie zmienionych s tosunków . Izba z tego w y k ła d u  najlepiej osądzi, 
czy i* o wczasowe s tosunki w  S zw ajcary i dobrze  b y ły  ocenione przez  pełno-  
mocnicka. C o  się zaś tyczy  niepodległości S z w a jc a ry i ,  to winien o św iad­
czyć, że w  rok u  1 8 1 5 .  m ocarstw a ani uzna ły  uk ładu  konfederacyjnego 
S z w a jc a ry i ,  ani z ag w aran to w a ły ,  jak  to w ro k u  zeszłym myln ie  u t r z y m y ­
wał pan Guizot. M ocars tw a tylko uzn a ły  i z ag w aran to w a ły  w ieczną  n eu ­
tralność zw ią z k u ;  nie zaś d w u dz ies tu  d w ó ch  kan tonów , T ak  to  zaw sze 
rozum iała  F rancya .  P rzec iw ne  zaś je s t  t łumaczenie A u s t r y i ,  k tó ra  sw e  
zdanie naprzód  w y jaw iła  w  sp raw ie  k lasz to rów  aargauskich. F rancy a  t r z y ­
mała się własnego tłumaczenia a izba może się dowiedzieć od pana Guizot, 
czyli pozostanie w ie rn ym  francuzkiej po li tyce ,  czyli też przejdzie  na s t ro ­
nę aus tryacką .  G d y b y  m ocarstw a g w a ra n to w a ły  uk ład  zw iązku  szwajcarskie­
g o ,  natenczasby miały p ra w o  do tłumaczenia go w ed ług  ducha i li tery, do 
ograniczenia p ra w  kan tonow i do oświadczenia, czyli s łu ży  se jm ow i w alnem u 
praw o  ro zw iązy w an ia  tej kw esty i .

Spodz iew am  s ię ,  że pan G uizo t nas wtem dostatecznie objaśni.  
— Pan  G uizo t z miejsca p o w iad a ,  że nie je s t  w  stanie na rzucone p y tan ia  
przez pana Ponto is  odpow iedz ieć ,  dla tego ty lko  ośw iadcza ,  źe ograniczy 
się jed y n ie  na w yciągach z n iek tó rych  depesz tego posła, z k tó rych  okaże się, 
że zosta ją  w  sprzeczności z tern, co teraz powiada. Minister odczy ta ł  n i e ­
które u s tępy  z tych  depesz i pow iada, że z nich się okazuje, iż hr. P o n to is  
podaw ał w w ątp liw ość  p raw o  sejmu walnego i radził rz ąd o w i,  aby  w  sp ra ­
wie szw ajcarskiej nic nie działał i nicprzeszkadzał radykal is tom . T a k  więc 
hrabia nie zaw sze b y ł  tego samego zdania i nie  udzielał tych  samych rad  
rządow i francuzkiemu. P o  kilku uwagach hr .  P o n to i s ,  k tó ry  bron ił  s w o ­
jego zdania , w s tąp i ł  na mów nicę pan de la R e d o r te  i uw aża ł,  źe przez  ro z ­
wiązanie zw iązk u  odrębnego nie został n a d w e rężo n y  u k ład  konfederacyi, 
pojedyńcze k an to ny  m ają  w praw dzie  p ra w a  p r y w a tn e ,  ale sejm ow i w alne­
mu s łu ży  ogólne p raw o  do u trzym ania  bezpieczeństwa i spokojności w  z w ią ­
zku. E u ro p a  n igdy  nie broniła  zasady  niepodległości k an to nó w  w  takićj 
rozległośc i,  j a k  to czyni te raźn ie jszy  gab inet francuzki. Z  tejto  właśnie



74

błędnej  zasady naszego gabinetu p o w y p ł y w a ł y  p r zewrotne  nas t ęps twa,  k tó ­
r y c h  się dopuszczono w  sprawie  szwajcarskiej .  — P. Pelet  popierał  zdanie p a ­
na  de ł a  Redo r t e  i u t r zy m y w a ł ,  źe teraz s t ara ją  się z kwestyi  prawa ,  uczy ­
nić kw es tyą  radyka l izmu ,  poni eważ  za pomocą  tego ś r o d k u ,  pewn i  są po­
myślnego skutku  w  izbie przepojonej  konse rwa tywnemi  zasadami.  Chodzi 
t u  o to t y lk o ,  czyli F rancyi  w  moc t r ak ta tów s łuży p r awo  do wywie rani a  
w p ł y w u  zbiorowego z mocarstwami na konfederacyą szwajcarską.  Temu  
zaprzecza ,  a r ząd przeciwnego zdania nic dowiódł .  Nie ulega żadnej  w ą t ­
pl iwości  , iż Angl ia  w  spr awie szwajcarskiej  daleko więcej okazała rozumu ,  
l iberalności i rel igi jnej tolerancyi ,  niż F rancya .  — Pan G u iz o t :  nim obszer­
niej  r ozwiodę się nad rzeczą,  mam zamiar  uspokoić izbę Względem u ż y w a ­
nego w y r a z u  szwajcarskich kan tonów.  Jes t  to wyra z  u rzędowy ,  p r aw y ,  
k tó rego  używamyT w  za wierzy  telniających naszych pismach.  Ta k# pan 
P o n t o i s ,  j ako też p. B o i s  le C o m t e ,  zostali z awierzyt eln ionymi  posłami 
p r z y  kantonach szwa jca rskich,  które  tw orz ą  konfederacyą szwajcarską.  - -  
Mnie uw aża j ą  za cel najsprzeczniejszych pocisków.  Jedni  zarzucaj ą mi, 
żem za wie le ,  d r u d z y ,  źc za mało uczynił .  — ' Dla czego? ponieważ nie 
t r zym am się jednej  ulubionej  i de i , ale szanuje  wszys tkie  p r a w a ,  wszystkie 
interessa,  i całą k w es ty ą  mam na oku.  P r a w d a ,  że ztąd w y p ł y w a j ą  za- 
•wikłania,  o f i ary ,  niedogodności ;  mimo to jednak u t r z y m u j ę ,  żem dopeł ­
n i ł  obowiązku.  Od początku naszego r zą d u ,  nasze sympat i e  b y ły  poświę ­
cone l u d o m , k tór e  uda ły  się d rogą  wo ln ośc i : na dowód przytoczę  niesioną 
naszą  pomoc wszys tkim r ewo luc iom,  które  nas t ąpi ł y po naszej.  Nasze po- 
post ępowan ie  względem Szwa jcary i  odpowiada tej zasadzie;  oświadczal iśmy 
kan tonom nasze życzenia i go towość  wsparcia ich w  roz sądnych  reformach.  
Czy l i ź  w  latach 1 8 3 2 -  i 1 8 3 3 . ,  opieral i śmy się rewizy i  układu konfedera- 
cy j ne go?  W ó w c z a s  stało na czele w  Szwajca ry i  liberalne s t ronnic two,  k tó ­
r e  niechciało wznawiać ,  lecz ukończyć  rewolucią .  Odtąd i nne ,  nowe  p o ­
ws t a ły  s t ronnic twa.  W ó w cz as  obudził ,  się duch rel igi jny tak pomiędzy 
pro t es t an t ami ,  j ako  też katol ikami.  Pomiędzy  pierwszemi przez rozdwoje­
n ia ,  pomiędzy drugimi  przez zakładanie rel igi jnych korporacyi .  Obok tego 
wyrob i ł o  się s t r onni ctwo  radykalne  i silne. Ono jes t  anar ch i czne , zwadne 
i niebezpieczne.  Pr zysz ło  więc pomiędzy rel igi jnemi sektami a radykalnćm 
s t ronn ic twem do wa lk i ,  i tej  walce zawdzięczamy położenie obecne Szw a j ­
caryi .  S t ronni c two r adyka l i s t ów okazuje naszej monarchi i ,  naszemu r z ą ­
dowi  l i pcowemu nienawiść ,  czyliż mogl iśmy być na to oboj ę tnymi?  Mimo 
t o ,  zaję l iśmy tylko s t anowi sko względem Szwa jcaryi  uważaj ących  i głoszą­
cych  wielką zasadę niepodległości  ludów.  W z y w a l i ś m y  tajemnie inne mo­
cars twa do współdziałanta  moralnego i ws t r zymywa l i śmy  int erwencią  zbroj ­
ną .  W  r. I 8 3 2 . o świadczył  w  depeszy do angielskiego posła w  Szwajca­
r y i  lord Palmerston,  ażeby odradzał  se jmowi  walnemu zaprowadzenia  zmia­
n y  w  niepodległości  k a n to n ó w ,  bo toby  pop rowadz i ł o  do wo j ny  domowej .  
L u bo  w  r. 1 8 1 7 .  zasady tej nieznaleźliśmy przestrzeganej  w  rządzie angiel­
sk i m ,  nie r ob imy mu przecie ztąd w y r z u t u ,  bo każdemu r ządowi  wolno 
j e s t  zmieniać swe  zdanie ,  Me zdziwiło ono nas niepomału po tylu ofiarach, 
k tó r e śmy  poświęci l i  w  celu ośięgnięcia współdziałania  Anglii .  Nie żałuję 
przecie t ych ofiar,  bo spr awa  szwajcarska jeszcze n i eskończona,  a Eu ro pa  
wkrót ce  zapewne n i ą  się zajmie.  C ó ż  sądzicie o wolności  pol i tycnej  kon- 
f ed e r acy i , gdzie część niepodległych kan tonów przez wojsko jest zajęta,  
gdzie  komissarze w ład zy  naczelnej k ierują  wy b or am i?  Cóż sądzicie o w o l ­
ności  obywatel sk ie j ,  gdzie własność  okładają  konfiskaciami i karami pienię- 
żnemi?  Cóż sądzicie o wolności  rel igi jnej ,  gdzie uciskają religią katol icką? 
S tan  ten poli tycznej  i rel igijnćj wolności  nie jes t  po rządnym st anem:  taki 
kząd istnieć nie może.  Należy przeto przez udzielanie rad wy woł ać  reakcią 
w  Szwa jca ryi .  Wier a  j a ,  że t r udno  zrzucić j a r zmo  radyka lnych  namiętności 
1 dopiero j e  z r z u c a j ą , gdy  złe stało się nieznajomem. Niesłusznie przecie 
pan  Montalember t  przepowiedzi ał  Szwa jca rom:  i w y  poznacie ,  co jest za ­
b ó r  k ra ju.  N ie ,  to się nie stanie.  Eu ro pa  uważa  za rzecz konieczną nie­
podległość i neut ra lność  Szwajcaryi .  Spodz iewam s i ę,  że Szwa jcarya  sa­
ma  powróc i  do po rządku  za współdziałaniem ludzi p r a w n y c h , u t r zyma  da­
w n e  zwycza j e ,  porządek i uszanowanie  wolności .  — Pa rag ra f  7  przyj ęto  
w ra z  z p o p ra w k ą  względem Polski ,  k tó r ą śmy  daywnie j  podali.

P u ł k o w n i k  Bruneau  i panowie  Bourdalou,  Enfant in ,  Lauzier ,  Lacroix,  
B lac ,  Pe t i t ,  J a i abe r t ,  Bouvie r  i D e l o n ,  k tó r zy  udali się byli  do Egiptu 
dla rozmierzenia  i zniwelowania średniej  części zamierzonego kanału przez 
międzymor7.c Suez  , powróęi l i  j u ż  po dopełnieniu swego zadania do Mar sy ­
lii. Spodz i ewa my  się,  że angielscy i aus t ryaccy i nżyn i e rowie ,  z k tó rych  
j edn i  zat rudnieni  byli  p r zy  S u e z ,  d rud zy  p r zy  ujściu do morza  Ś ródz i em­
nego  części przyszłej  drogi  wo dne j ,  r ówn ież  szybko p r z yw iod ą  do skutku 
sw e  prece.  W  dzienniku S e m a p h o r e  d e  M a r s e i l l e  wy n ur zo n e  jes t  
z  Aleksandryi  zdanie ,  co do założenia kanału przez S u e z ,  źe r ząd nie po­
winien  go n igdy z r ąk  wypuśc ić  , a najwięcej  jeżeli dozwoli  w nim udzia­
ł u  t o w ar zy s tw u  akcyjnemu.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn.  9- Stycznia .  — Ró wni e  j ak  wczoraj  tak i dzisiaj poroz­
st awiano wo jska  w  pobl i żu  pomieszkania Espar t ery ,  które  mają  czuwać,  
aby  przez ciągle wz naw ia j ąc y  się nat łok l u du ,  porządek  w jaki  sposób nie 
został  nadwerężonym.

H e r a l d  o i E s p a n o l  zaprzeczaj ą ,  aby minister  s p r a w  wewnę t r znych

S a r t o r i u s ,  by ł  u r zędownie  w ys ł an y  naprzeciw Espar t erze  i źe z nim o d b y ­
wał  konferencyą.  Urzędowa G a c e t a  d e  M a d r i d  nie zapiera z taką śmia­
ł o ś c i ą , ' g d y ż  mów i :  » p r z e z E c o  d e l  C o m e r c i o  rozpowszechniona wia ­
domość,  źe j eden  z mini s t r ów  wyjeżdża ł  naprzeciw księciu V i tor i a ,  nie 
jes t  zupełnie pewną.  Żaden członek minis t rów nie widział  się z jenerałem,  
ani z nim nie miał narady,  w Madrycie  lub gdziekolwiek.«

S łycha ć ,  źe Narvaez myśli  się porozumieć  z E sp a r t e r ą ,  aby zrzucić ze 
siebie w p ł y w  ul t ra -moderadosów.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dnia 15-  Stycznia.  — Na ostatniem posiedzeniu wielkiej r ady  

kan tonu  berneńskiego,  zniesiono u s t awę  z dniem 2.  Kwietnia  1 7 8 8 . ,  k tóra  
osobom nie w  małżeństwach u rodzonym odejmowała p r awo  obywate ls twa.

Kazimierz Pfyf fer ,  zna jduj ący  się w  Bernie jako poseł  sejmu walnego,  
musiał  l i s townie napomnieć radę wielką kan tonu  lucernskiego,  aby n iep rzy j-  
mowa ła  wniosku  Antoniego Schneidera  z S u r s e e ,  k tó ry  w  dnchu p i ew-  
szych lat reformacyi  religijnej ,  wygadu je  na duchowieńs two  katolickie i chce 
mu  własność odbierać.

W  S c h w y z u  wielka rada wyrzekł a  pos t anowien ie ,  w skutek którego 
ma być dana kaucya na złożenie niezapłaconych jeszcze 2 2 0 , 0 0 0  f r anków 
kosz tów  wojennych.  Za l  będzie r ęczył  klasztor w  E ins i ede ln , s tosownie 
do s t opy  p o da tk o w e j ,  j aka  na niego nałożona ,  a za pozostałe ? maj ą z ar ę­
czyć wszys tkie  okręgi  i to w ciągu tygodnia.

W ł o c h  y.
R z y m ,  d. 0- Stycznia.  — W c z o r a j  władze włości we o t r zyma ły  nowe 

rozporządzenie  cenzu ra lne ,  które ma być niejako dalszem rozwinięciem 
i uzupełnieniem przep i sów w tym względzie j u ż  wydanych .  Ustawa ta 
opuszczając uczyn iony  do niej wst ąp ,  brzmi w  nas t ępujący sposób.  »Art.  
1.  Dotychczasowa rada cenzuralna R z y m u ,  składająca się z 5  cz łonków 
wraz  z mist rzem pałacu świętego,  ma zostać pomnożoną jeszcze przez dwóch  
cenzorów,  a ci dwaj  wraz  z mist rzem pałacu będą pi lnowal i  pism pol i ty­
cznych i l i terackich z wyłączeni em atoli pism czasowych czyli dzienników,  
gdyż  czterej pozostal i ,  mają się niemi tylko trudnić.  2.  Czterej  rzymscy  
cenzorowie  mają się za jmować  samemi tylko dziennikami ,  będą pobierali  
s t o sowną  miesięczną pensyą ;  winni  zgromadzać się w minis ters twie sp r a w  
w ew n ę t r z n yc h ,  które ma na jwyższy  nadzór  cenzura lny pism czasowych.  
3 .  Z  wyłączeniem ś w ią t ,  cenzorowie ci obowiązani  są zasiadać wszyscy 
czterej razem od 9.  z rana  do 1. po po ł udn iu ,  a po kolei na wieczór  po 
A  v e M a r i a  aż do 1. w  nocy,  aby publicyści  rzymscy  mogli wygodni e ,  
k iedy tylko chcą,  swo je  pisma podawać.  4 .  Główna rada cenzuralna r z y m ­
ska ma się prócz tego t r zy  r azy w tydzień zbierać u swego p rezyden ta  mi­
st rza pałacu świętego,  aby zadosyć  uczynić obowiązkom swoim w  ust awie 
z 15 .  Marca wy l iczonym.  5- W e  względzie zaś p rowincy i  ma się p r ez y ­
dent  zapytać każdego r ządu  prowineyalnego,  czyli nie widzi pot r zeby,  aby 
do cenzorów d o ty ch cz aso wy ch , został  p r z ydany  jeszcze jeden dla pism cza­
sowych  i czyli nic należy mu wyznaczyć miesięcznej pensyi .  G. Kiedy 
zasiada rada cenzuralna w  Rzymie  lub na p rowincy i  w  celu zaw yrokowan ia  
nad miejscem przez cenzora skr eś lonem,  o które  p rzyszło  zażalenie,  to na­
tenczas cenzor  sam obowiązany  jes t  przedstawić p rzyczyny ,  które  go do 
skreślenia po w od owa ły ,  atoli w dalszych rozprawach  i p r zy  glosowaniu,  
żadnego j u ż  udziału mieć nie może.  Cenzorom nicwolno pos t ępować  po ­
dług zdania i ndywidua lnego i r ady  cenzuralne obowiązane także t r zymać się 
ściśle p rzep isów us t aw y  z d. 15 .  Marca ,  a co się t yczy  wyłączani a  p r zed ­
miotów,  o k tó rych  wcale pisać nie wo lno ,  mają  być przes t rzegane a r t yku ły  
3. ,  4,  i 5 .  T y t u ł  II. tejże samej o snowy.  8.  Chciano mieć objaśnienie 
co znaczą w y ra z y  S t o r  i a c o n t e m p o r a n e a  ( I l i s to rya  spólczesna) ,  uży ta  
w art.  2.  tyt .  Ił. Objaśnieniem j e s t ,  że pod nią trzeba rozumieć co dopiero 
zaszłe lub zachodzące Wypadki .  Od tego należy jednakże wy ją ć  te p r zed ­
mioty,  o k tó rych  doniesienie albo spr awozdan i e ,  mog łoby skompromi tować  
zagraniczną lub in t ęrnacyona lną  poli tykę.  J e s t  obowiązkiem właśc iwych  
władz  ccnzura lnych o podobnych  pr zedmiot ach,  skoro się nadarzą  pozawia-  
domiać redaktorów,  ażeby wiedziel i ,  j ak  w  tym względzie mają post ępo ­
wać.  9 .  A r t y k u ł y  p r zed rukowane  powtórn i e  w  pismach lub dziennikach 
państwa  kościelnego,  które raz j u ż  by ły  pod cenzu rą ,  nie pot rzebuj ą  być  
na nowo  do niej podane ,  choćby też zawiera ły w  sobie wyrażeni a  i n awe t  
przedmioty u s t awą  z d. 15 .  Marca zabronione.  1 0 .  Każdy dziennik musi  
pozostawać p rzy  sw y m ty tu l e ,  charak t erze ,  celu,  ku k tó remu  o t r zymał  
koncessyą na wychodzenie  i dla tego niewolno pismom czasowym wdawa ć  
się w  pol i tykę,  które  nie maj ą na to pozwralenia,  ani też nie mogą być 
d rukowane  po za drukarniami  i s t owarzyszeni ami ,  które  o t r zyma ły  na ich 
wydawan ie  pozwolenia ,  1 1 . D ruk  dzienników i a r t y k u łó w ,  które  zos t ały 
cenzurze podane ,  musi  być w yk on an y  zupełnie pod ług  cenzury,  bez wszel ­
kich zmian.  Pod  zmianami nie rozumie się samo przemienienie s ł ów,  ale 
także i i n t e rp unk eya , skoro przez nią zostanie zmieniony sens ;  r ównież  
przemienienie liter większych na mniejsze lub mniejszych na większe:  nie 
wolno także zostawiać miejsc p różn yc h ,  dla okazani a,  źc coś zostało skr e­
ś l onem,  lub dawać nap isów  a r t yk u ło m,  k tóre  ich nie miały w  cenzurze.  
12 .  Ani  przez u s t awę  z 15 .  Marca ,  ani też przez niniejszy okólnik nie od­
biera się o rdyna ryuszom p rzywi l eju  do d rukowan ia  ich m ó w  duchownych ,  
l i s tów past erski ch ,  i n s t r u k c j i , ed yk t ów  i wszystkiego co tylko ma związek
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2 Ich k u r y a m i ,  a lbo czćm s t a r a j ą  się  w p ł y n ą ?  n a  m o r a l n o ś ć  i r e l ig i jność .  
Od  s e k r e t a r y a t u  p a ń s t w a  3 1 .  G r u d n i a  1 8 4 7 -  G a b r y e l  ka rd .  1* e r r e t t i . *

P a  Fin a ,  d.  1 1 .  S t y c z n i a  — Na  d n i u  8 .  b. m.  mias t o  i o k r ę g  P o n t r e -  
m olli, z o s t a ł y  o d d a n e  k o m i s s a r z o w i  księcia p a r m e ń s k i c g o  p r z e z  k o m i s s a r z y  
t o s k a ń s k i c h ,  a k s i ę s t w o  Gua s t a l l a  p r z ez  k o m i s sa r za  księcia p a r m e ń s k i e g o ,  
k o m i s s a r z o w i  i n o d eń s k ie m u.  Z  p o w o d u  t y c h  c z y n n o ś c i  o g ł o sz o ne  z o s t a ł y  
o d e z w y  księcia P a r m y .

F l o r e n c y a ,  dn.  1 1 .  S t y cz n i a .  —  K ł o p o t y  r z ą d o w e ,  k t ó r e  w y n i k ł y  
w  s k u t e k  r o z r u c h ó w  z a s z ł y c h  w  L i v o r n o  j u z  z a ł a t w i ł  mi ni s t e r  Ridolf i .  
T r z e b a  p o w ą t p i e w a ć ,  a b y  mia ło  p r z y j ś ć  do  d a l s z yc h  n i e p o k o j ó w ,  g d y ż  po  
p r o w i n c y i  p a n u j e  n i e s ł y c h a n a  cisza.  W e  F l o r e n c y i  s ą  p r a w d a  u m y s ł y  
w z b u r z o n e ,  ale n i k t  n i e  myś l i  s y m p a t y z o w a ć  z w i c hr zy c ie l am i  z L i v o r n o ;  
o w s z e m  t y lk o  n a g an ę  ich u s ł y s z e ć  m ożn a .  N a w e t  dz ie nn ik  A l b a ,  k t ó r y  u c h o ­
dzi  za  n a j r a d y k a l n i e j s z y ,  p o w s t a j e  p r z e c i w  t y m  r o z r u c h o m .  Ze  w s z y s t k i c h  
m i as t  t o s k a ń sk i ch  p r z y b y w a j ą  d c p u t a c y e  z a d r e s s a m i , że w  c a ł y m  k r a j u  
w s z y s c y  w z d y c h a j ą  t y l k o  do  s p ok o ju o śc i .  G w a r d y a  o b y w a t e l s k a  f l or encka  
p o s ł a ł a  t a k ż e  b a r d z o  l i czną  d e p u t a c y ą  do  księcia.  Z  w ie lu  a d r e s s ó w  o gł o­
s z o n o  d o t y c hc za s  t y l k o  a d r es  l u d u  i m ag i s t r a t u  z S i e n y ,  g w a r d y i  u n i w e r ­
s y t eck i ej  p i z a ń s k i e j , o r a z  od  mias t  Or e zz o  i P i s t oj a .  W s z y s t k i e  te a d r e s s y  
z o s t a ł y  u ł o ż o n e  na  ż y cz en ie  m ie s z k a ńc y  w s p o m n i o n y c h  mias t  i s ą  t ys i ąc ami  

p o d p i s ó w  z a o p a t r z o n e .
A d r e s  p o d a n y  do wi e lk i ego  księcia  p rz e z  F l o r e n c y ą , m i ę d z y  i nn em i  z a ­

w i e r a  taki  g ł ó w n y  u s t ę p :  »I mias to  to sp ie sz y ,  a b y  b y ł o  p i e r w s z e  z w y ­
n u r z e n i e m  W a s z e j  C e s a r z o w i c z o w s k i e j  Mości  p o d z i ę k o w a n i a  za  o d w o ł a n i e  
się do  r z e t e l n y c h  i w i e r n y c h  T o s k a n o w ,  a b y  l ud dal  d o w ó d  tej  w z a j e mn e j  
m i ł oś c i ,  k t ó re j  o t r z y m a ł  t y le  s i l nych  d o w o d ó w  ze s t r o n y  m o n a r c h y  s w e go ,  
a  k t ó r e  to  d o w d d y  s t a ły  się tern w i ę k s z e m i  i z  w i ę k s z ą  r a d oś c i ą  p r z y -  
j ę t e m i  b y ć  m u s i a ł y ,  źe u s ł y s z a n o  n o w e  z a p e w n i e n i e ,  że W a s z a  Cesarzevvi-  
c z o w s k a  M o ś ć  r a c z y ł  c or az  w y r a ź n i e j  s w o j e  s ł o w a  w  c z y n y  zamieniać .  
N i e ,  m y  się nie o b a w i a m y  i nie  b ę d z i e m y  o ba wi a l i  niczego,  g d y z  p o k ł a ­
d a m y  z u p e ł n ą  u f no ść  w  m o n a r s z e ,  k t ó r e g o  ob ie t n i ce  n i g d y  nie s p e ł z ł y  
i k t ó r y  z a w s z e  c ho jn i e  nas  ob da r za ł  h ł og iemi  i n s t y t u c y a m i .  1 z tej  p r z y -  
c z y n y  j e s t e ś m y  pr ze j ęc i  w i e r n o ś c i ą ,  a g r o m a d z i m y  się j a k  koc ha ją ce  i w d z i ę  
c zne  dzieci  o ko ł o  s w e g o  k o ch a n e g o  o j c a , p r z e k o n a n e ,  iż n i e z m o r d o w a n i e  
będzie  do k ła da !  s t a r an i a  na  odda len i e  od  n i ch  n i e b e z i e c z e ń s t w a , g d y ż  o ż y ­
w i o n y  j e s t  s w e m  w ł a s n y m  s ł o w e m :  że  nie z na  t ak wi elk i ch  p rz es z kó d ,  
k t ó r y c h b y  p r z e z w y c i ę ż y ć  nie b y ł  w  s t a n i e ,  i u k o ń c z y  r o z p o c z ę t e  r e f o r m y .  
P o k ł a d a m y  w  ogól e  z u p e ł n ą  u f n o ś ć ,  źe  W a s z a  C e s a r z o w i c z o w s k a  Mo ś ć  b ę ­

dz iesz  mia ł  s t a r an i e  o nasze  szczęście  i t. d.«
W  ę  g  r  y .

P r e z b u r g .  — N a j w a ż n i e j s z ą  c z y n n o ś e i ą  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o ,  b y ł y  
r o s p r a w y  n a d  a d r es s em . .  P o d a j e m y  t u  sz cz eg ó ły  z p r o t o k u l u , w  k t ó r y m  
o d r z u c a  i zba d e p u t o w a n y c h ,  a dr es  z m i e n i o n y  p rz ez  izbę m a g n a t ó w .  S t a n y  
p o w i e d z i a n o  w  nim,  u w a ż a ł y  za o b o w i ą z e k  w y p o w i e d z i e ć  w  adr es i e  z o t w a r ­
t o śc ią  p r z e s z k o d y ,  k t ó r e  z n i w e c z y ł y  n a d z i e j ę  r o z w i ą z a n i a  k w e s t y i , k tó r ej  
d ł u ffo j e d n a k  o d w l ó c z y ć  nic  m o ż n a ,  u w a ż a ł y b y  za o b o w i ą z e k  w s k a z a ć  k ie ­
r u n e k ,  w  k t ó r y m  p ó j d ą  na  d r o d z e  r e f o r m  i w y l i c z y ć  fakta  k t ó r e  d o w o d z ą ,  
źe  w  sys te i nac i e  r z ą d o w y m  nic  z a w s z e  j e s t  z a c h o w y w a n y  k o n s t y t u c y j n y  
k i e r u ne k .  S t a n y  d o w i a d u j ą  się z o d p o w i e d z i  i z b y  m a g n a t ó w , że ich na  
d r o g ę  s p r o w a d z a ,  k t ó r ą  nie chc i ał y  p ó j ść  z ar az  na p o c z ą t k u  pos i edzeń ,  
j a k o  n i e w ł a ś c i w ą .  Bo gdz ie  s t a n y  fakta  w y l i c z a j ą ,  t am magnaci  t y l k o  d o ­
p a t r u j ą  z a ż a l e ń ,  gdz ie  s t a n y  w y j a w i a j ą  z d a n i a ,  t am j e  magnaci  p o m i j a j ą  
mi l czeniem.  P o n i e w a ż  s t a n y  p r z e k o n a ł y  się z o d p o w i e d z i  m a g n a t ó w ,  źe  się 
n i ez g a d z a j ą  os t a t n i  co do  zasad i celu ich a d r e s u ,  n a d t o ,  źe a d r es s  nie s t a ­
n o w i  p r z e d m i o t u  do  p r a w o d a s t w a ,  p r z e t o  n i e w i d z ą  p o t r z e b y  da l s z yc h  u k ł a ­
d ó w  p o m i ę d z y  o b u  izbami  i nie m a j ą  n a d z i e i ,  a ż e by  p o r o z u m i e n i e  w z g l ę d e m  

z as ad  i z dań  n a s t ąp i ł o  p o m i ę d z y  niemi .
S t a n y  Z j e d n o c z o n e .

W a s h i n g t o n ,  w  Li s t opa dz ie .  — J e ż e l i  M e k s y k a n i e  nie  z a w r ą  z nami  
p o k o j u ,  w ó w c z a s  r z ą d  n as z  p o s t a n o w i ł  z ro bi ć  s tol icę  M e k s y k u  g ł ó w n ą  
k w a t e r ą ,  a d r o g ę  z V e r a  C r u z  do A c a p u l c o  l in ią  o p e r a c y j n ą  nasze j  armi i .  
W  t en  s p o s ó b  M e k s y k  j a k  po l ip  z o s t a ł b y  r o z c i ę t y m  na  d w i e  c zę śc i ,  a z a ­
b ó r  p r o w i n c y i  p o ł o ż o n y c h  p o m i ę d z y  R i o  B r a v o  del  N o t r e  mu si  na s t ąp ić .  
P o s t ę p o w a n i e  t o  w y m a z a ł o b y  M e k s y k  z l is ty  p a ń s t w  n i e z a l e ż n y c h ,  p o n i e ­
w a ż  j e g o  p r o w i n e y o m  b r a k o w a ł o b y  na ś r o d k u  ciężkości  i a na rc h i a  z całą  
s i ł ą  m o g ł a b y  się r o z wi ja ć .  J a k i k o l w i e k  b ą dź  j e d n a k  w y p a d k i  w e z m ą  kie-  
r u u e k ,  M e k s y k  t ą  w o j n ą  j e s t  z n is z c z o n y m  i z g u b i o n y m .  N a w e t  s u m m a ,  
k t ó r ą  c h c e m y  zapłac ić  M e k s y k o w i  za  ż ą d a n e  p r z e z  nas  p r o w i n e y e ,  s t anic  się 
n o w e m  j a b ł k i e m  n i e z g o d y  i p r z y c z y n ą  n o w e j  w o j n y  d o m o w e j  w  t y m  k r a j u  
fakeyara i  r o z d z i e r a n y m .  Nic  m o ż n a  t ak ż e  z a p r z e c z y ć ,  źe  w  M e k s y k u  p o ­
w s t a n i e  z a r ó d  s t r o n n i c t w a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  k t ó r e  ocalenie  k r a j u  wi dz ie ć  
t y l k o  będzi e  w  p r z y ł ą c z e n i u  g 0 do  Uni i .  D o t ą d  s t r o n n i c t w o  to nie  j es t  
z b y t  l i c z u e m ,  ale o b e j m u j e  n a j b o ga t s ze  i n a j w i ę k s z y  w p ł y w  w y w i e r a j ą c e  
r o d z i n y ;  w  p o k o j u  j eszcze  p r ę dz e j  się p o w i ę k s z y  j ak  w  czasie w o j n y  i o p i ­
n i e  s w e  śmielej  będzie  m o g ło  ob j aw ić .  S p i e s z n e  w z r a s t a j ą c e  b o g a c t w o  i d o b r y  
b y t  p r o w i n c y i  o d s t ą p i o n y c h ,  bę dz i e  dlań  n o w ą  z a c h ę t ą ;  r e s z t y  d o k o n a j ą  
M e k s y k a n i e  p r z ez  w o j n y  d o m o w e .  D l a  M e k s y k u  nie m a  ś r o d k a  ocalenia,  
a  p a ń s t w a  ś r o d k o w e j  A m e r y k i ,  k t ó r e  p o d  I t u r b i d c m  d o  M e k s y k u  na le ży  
( C o s t a r i c a ,  H o n d u r a s ,  N i c a r a g u a  i G ua t e m a l a ) ,  p ó j d ą  za  r e s z t ą .  C z y  p a ń ­

s t w a  p o ł u d n i o w e j  A m e r y k i  e mi gr ac yi  a n g lo *  a m e r y k a ń s k i e j  s t a w i ą  z apo rę ,  
p r z y s z ł o ś ć  poka że ;

P r a w d a ,  że  s p o t y k a m y  tu ta j  b a r dz o  p r z e z o r n e  i r o z t r o p n e  s t r o n n i c t w o ,  
k t ó r e  chę t ni e  p o ł o ż y ł o b y  t a m ę  r o z s ze r za n i u  g r a n i c  l ini i  i p o w s t a j e  p r z e c i w  
w s ze l k i m z a b o r o m ;  ale s t r o n n i c t w o  to  istniało o d  p o c z ą t k u  Uni i  i z a w s z e  
p ob i te m zo st a ł o  p r z e z  s w y c h  p r z e c i w n i k ó w  a o b r o ń c ó w  p o l i t y k i  r o z s z e r z a ­
nia.  Z  p o c z ą t k u  nie  c h ci ano  r o zs z e r z a ć  g r an ic  r z e c z y p o s p o l i t e j , to  j e s t  
t r z y n a s t u  s t a n ó w  p i e r w i a s t k o w o  Uni ę  s k ł a d a j ą c y c h ,  za g ó r y  A ł e g a n y ;  u w a ­
żano  n a w e t  o s i ed len i e,  u ż y ź n i e n i e  i u p r a w ę  d o l i n y  Mi ss i s s i pi  za  n i e p o d o b n e  
do  w y k o n a n i a .  G d y  p r z e b y t o  g ó r y ,  ch ci ano  r z e k ę  Miss issipi  z rob i ć  z a c h o ­
dn i ą  g r a n i c ą ;  ale nie d ł u g o  p r z e k r o c z o n o  j ą  i A m e r y k a  n i e d a w t y  o m a ł o  n i e  
s t an ęł a  do  w o j n y  z A n g l i ą  o p os i ad an ie  b r z e g ó w  z a c ho dn ic h  n ad  O c aa n em  
s p o k o j n y m .  W s z y s t k i e  te  w y p a d k i  o d b y ł y  s i ę  w  h i s t o r y c z n y c h  m i n u t a c h  
nie s ą  zaś e po kami .  H i s t o r y a  nie da je  n a m  p r z y k ł a d u  p a ń s t w a ,  k t ó r e b y  t a k  
s z y b k o  się roz sz e r z a ł o .  P r z e d s t a w i e m y  t u ta j  r a z e m  ki lka p u n k t ó w  z h i -  

* s tory} Uni i .
Na  p o c z ą t k u  t ego  stulecia  ż ad en  a m e r y k a ń s k i  m ą ż  s t a n u  n i e  m a r z y ł  n a ­

w e t  o p o w i ę k s z e n i u  Uni i  k o sz t em  H i sz p an i i  i  ko l on i i  p r z e z  n i ą  p o s i a d a n y c h  
w  p ó łn o cn e j  l ub  ś r o d k o w e j  A m e r y c e .  W  o s t a tn i ch  l a t ach  w i e k u  zesz ł ego  
Un ia  z p r z y z w o i t ą  p o k o r ą  t r a k t o w a ł a  z k o r o n ą  h i s z p a ń s k ą  o p o z w o l e n i e  
ż eg lo wa ni a  po  M i s s i s s i p i ,  a k o n g r e s  w  r.  1 7 9 0  poleci ł  p a n u  C a r m i c h a e l ,  
w ó w c z a s  p o s ł o w i  Uni i  p r z y  d w o r z e  m a d r y c k i m ,  b y  z w r ó c i ł  u w a g ę  k o r o n y  
h i sz p a ń s k i e j ,  że S t a n y  z j e d n o c z o n e  s ą  da leko  l e p s z y m  dla Hi sz pa ni i  s ąs i a ­
dem j a k  Angl ia .  T e n  w z g l ą d  mia ł  s l u z y ć  za . g ł ó w n y  p o w ó d  p o w y ż s z e g o  
us t ąp i en i a .  D o w o d z o n o  w ó w c z a s  h i s z p a ń s k i e m u  d w o r o w i ,  że d u c h  p o d ­
b o j ó w  nie  zgad za  się z d u c h e m  a m e r y k a ń s k i c h  i u s t y t u c y i  i źe  i n t e r es  S t a n ó w  
z j e d n o c z o n y c h  nie  p o z w a l a  im m yś l eć  o p r z e s t ą p i e n i u  tej  r z e k i , p r z y n a j ­
mni e j  p r z e z  lata j e d n e g o  p o k o l e n i a ;  c h o c i a ż by  się  to  zaś  z r o b i ł o ,  w  t a k i m 
razie  nie m a  ż ad n e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , b y  k r a j e  z  tej  s t r o n y  Miss iss ip i  
l eż ąc e ,  d ł u g o  p o l ą c z o n e m i  z os t a ły  z k r a j a m i  n a  j e j  zachodzi e .  W  r .  1 8 0 1  
T o m a s z  Je f fer son  z a ż ą d a ł  od N a p o l e o n a  t y l k o  o d s t ą p i e n i a  N o w e g o  - O r l e a n u  
i F l o r y d y  z r z e k ą  Mi ss is s i pi  za g r a n i c ę :  los  z r z ą d z i ł ,  źe F r a n c y a  o d d a ł a  n a m  
cala  L u i z j a n ę ,  i że m u s i e l i ś m y  j ą  z ac h o w a ć .  J a k ż e  dz iś  r z e c z y  s t o j ą  z S t a ­
n a mi  z j e d n o c z o n e m i ?  Z y s k a ł y  n i e t y l ko  w o l n ą  ż eg l ug ę  n a  M i s s i s s i p i ,  ale p o ­
s i ada j ą  na  niej  ż eg l ug ę  w y ł ą c z n ą .  W s z y s t k i e  p o r t y  na  p ó ł n o c y  zatoki  m e x y -  
kański ej  s t a ł y  się w ł a s n o ś c i ą  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h ;  p r z e k r o c z o n o  Miss iss ipi ,  
p o w s t a ł y  n o w e  s t a n y  na  z ac h ód  tej  r zek i  i wc ie l one  s ą  do  Un i i ,  a l u d n o ś ć  
S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  r o z c i ąg n ę ł a  się  d o  s t óp  g ó r  Sk a l i s t yc h .  I  tę  z a w a d ę  

p r z e b y t o ;  l ud  t o cz y  się p o  z ac ho dn ie j  p o c h y ł o ś c i  t ego  g ó r  ł a ń c u c h a ,  a w  r .  
1 8 4 6 .  S t a n y  z je d no c z o n e  p os i a d a j ą  b r z e g  d ług i  n a  s i edm s t o p n i  sz e r ok oś c i  
nad  Oc ea ne m s p o k o j n y m .  T e n  sam r z ą d ,  k t ó r y  p ó ł  w i e k u  t e m u  d r ż a ł  o 
s w ą  całość  p r z y  myś l i  p r ze b y c i a  g ó r A l e g a n y ,  p o s y ł a  t e ra z  r e g u l a r n i e  p o c z t ę  
z W a s h i n g t o n u  p r z e z  g ó r y  Sk al is te  do  O r e g o n u .

D o t ą d  j e d n a k  S t a n y  z j e d n o cz o ne  d o s z ł y  t y l k o  do  4 0  s to p n i a  s ze rok oś ci  
p ó ł n o c n e j ;  k u  p o ł u d n i o w i  t a m ę  ich r o z s z e r z a n i u  s t a w i ł  M e x y k .  M e x y k  
b y ł  p a ń s t w e m  w o j s k o w e m  w  calein z nac ze ni u  t ego  w y r a z u ,  r z ą d z o n e m  p r z e z  
ż o ł n i e r z y  i j e n e r a ł ó w .  Z  tej  s t r o n y  r o z l e g ł y m  n a s z y m  p o ł u d n i o w y m  p o -  
s i adłośc i om gr o z i ło  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ;  a jenci  m e x y k a n s c y  w i e l o k r o t n i e  d a ­
wal i  do  z r o z u m i e n i a , źe ł a t w o b y  i m b y ł o  u d e r z y ć  n a  na s ze  p o ł u d n i o w e  
n i ew ol n i c ze  s t a n y ,  nie po s i a da ją ce  t w i e r d z .  —  Al e  M e x y k  ni e  z n a ł  ant  
s iebie s a me go  ani  energi i  s t a n ó w  p ó ł n o c n o  -  a m e r y k a ń s k i c h .  J a k k o l w i e k  
co d o  roz ległośc i  r ó w n a  się p r a w i e  S t a n o m  z j e d n o c z o n y m ,  p o s i a da  j e d n a k  
l u dn oś ć  n i e w i e l k ą ,  bo  l ed w i e  ośmi u  l udz i  p r z y p a d a ł o  na  mi lę  k w a d r a t o w ą  
ang ie l ską  (o ko ł o  1 3 0  ludz i  na milę k w a d .  p o l s k ą ) .  W  o w y m  c za s ie ,  g d y  
S t a n y  z j e d n o c z o n e  l i c zy ły  z a l ed w ie  l u dn oś c i  3  m i l i o ny ,  M e x y k  l i czył  j e j  5  
m i l i o n ó w ;  dziś  M e x y k  po s i a da  l u dn oś c i  l e d w o  7  mil .  a  S t a n y  z j e dn oc zo ne  
l iczą  j e j  n i e  mnie j  j ak 2 4  mi l i on y.  T a k a  j e s t  r ó ż n i c a  co d o  l iczby.  O i leż 
w i ę k s z ą  p o s t r z e g a m y ,  p o r ó w n y w a j ą c  m o r a l n e  w ł a ś c i w o ś c i  o b u  l u d ó w  albo 
raczej  o b u  p o k o l e ń ?  Z j e d ne j  s t r o n y  l e d w o  j e d e n  b i a ł y  n a  o śm iu  k o l o r o ­
w y c h :  w  U n i i ,  p o m i m o  n i e w o l n i c t w a ,  l e d w o  j e d e n  k o l o r o w y  na  o ś m i u  
bi ał ych.  T u t a j  h a n d e l ,  r z e m i o s ł a ,  f a b r y k i ,  ż e g l u g a ,  kole je  żelazne,  k a n a ł y ,  
s ł o w e m ,  w s z y s t k i e  ż y w i o ł y  p o s t ę p u  i c y w i l i z a c y i ;  t am c h r o n i c z n e  l u d o m  

h i sz p a ń s k i m i k o l o n i o m  ich w ł a ś c i w e  l e n i s t w o ,  z u ż y t a  i z a r d z e w i a ł a  r u t y ­
na i z w y c z a j e ,  b r a k  h a n d l u  i r z e m i o s ł ,  ż eg lu ga  i h a n d e l  w  r ę k u  o b c y c h  i 
s t a ra  n i e r u c h o m o ś ć  h a ń b ę  r z ą d o w i  n iosąca .  J a k ż e  m o g ło  p a ń s t w o  p o d o b n e  
z zb ieg i em czasu  w  n asz em s ą s i e d z t w i e  się  o s t a ć ?  M o ż e  to  j eszcze  m o g ł o b y  
n a s t ą p i ć ,  g d y b y  nas  od  M e x y k u  o ddz ie l a ł y  p u s t y n i e ,  n i e p r z e b y t y  ł a ń c u c h  
g ó r  l ub p od o b n i e .  Al e  i t ego  nie b y ł o .  Ma ł a  r zec zka  p ł y n ą c a ,  w o l n o  p o  
roz ległe j  r ó w n i n i e ,  oddzie la ła  T e x a s  od  S t a n ó w  z j e dn o cz o ny c h .  T e x a s  os i e-  
d l on em  zo st a ł o  p r z ez  w y c h o d ź c ó w  z S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  i n a s t ę p n i e  p r z y -  
ł ą c z o n e m  do Uni i .  T o  b y ł o  k o n i e c z n e m :  t ak z y z n y  k a w a ł  k r a j u  nie  m óg ł  
d ł u g o  p oz os tać  n i e u p r a w n y m .  G d y b y  M e x y k  sam p o s i a d a ł  si łę  u ż y ź n i e n i a  
g o ,  b y ł b y  p r z e c i w  na m p o s t a w i ł  na j s i ln ie j szą  t a m ę ;  ale T e x a s  b y ł  p u s t y n i ą  
b o g a t ą ,  a m e r y k a n i e  p r a c ą  i p i lnością  za l udni l i  j e.  W y p a d e k  t ego  b y ł  n a j ­

n a t u r a l n i e j s z y m  w  świecie .
A le  A m e r y k a ,  to j e s t  S t a n y  z jedn .  A m e r y k i ,  nie  j e d e n  ale d w a  k r o k i  

n a j p r z ó d  z ro b i ł y .  P r z e s z ł y  n a j p r z ó d  r z e k ę  S a b i n ę  i n a t y c h m i a s t  r z u c i ł y  się 
za r z e k ę  N u c c e :  w  r.  4 8 4 5 . ,  s t o j ą  j u ż  nad  R i o  G r a n d e  del  No r t e .  T y m  
s p o s o b e m  w  j e d n e j  c hwi l i  p o w i ę k s z o n o  t e r r i t o r i u m  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h



0 3 0 0 , 0 0 0  k w ad ra to w y ch  rail angielskie!), odebrano M e k sy k o w i trzecią 
częć brzegu  nad zatoką tegoż n a z w is k a , a S ta n y  zjedn. o 1 0 0 0  mil angiel­
skich zbliżyły  się do Oceanu Spokojnego. M eksyk  budzi się z sw ego  snu 
po li tycznego ,  p rzerażo ny  o w y m  zaborem k ra jów  przez sw ych  pó łnocnych  
n iedaw no  w y śm iew n ych  sąs iadów , chw y ta  za b roń ,  p rzysięga S tanom  zjed. 
w ieczną  n ienaw iść i zem stę ;  ale S tan y  zjedn. w b rew  swej w o li ,  w y p o w ia ­
d a ją  także wojnę. M eksyk  traci zaraz t r z y  swe najw iększe  i dla handlu  n a j­
k o rzy s tn ie j  po łożone p row in eye .  W p r a w d z ie  rząd Unii podaje M eksykow i 
p ro je k t  sprzedania  mu tych  k ra jó w  (N o w y  M exyk,  W y ż s z a  i Niższa Kalifor­
nia), szanując  uczucie h o no ru  w  sw y m  słabym sąsiedzie; ale M eksyk  od­
p ycha  ten \ v | f u n e k ;  gotu je  się do ostatniej rozpacznej walki o sw ą  samoi- 
stność i ściąga w  ten sposób w o jnę  w p ro w iney e  na j ludnie jsze :  V era Cruz, 
T a m p ic o ,  J a la p a ,  P e ro t e ,  P u eb la ,  dosta ją  się w  ręce zw ycięzców , a w d .  
2 0 .  S ie rp n ia ,  po czterech b itwach  przez M eksykanów  p rzegranych  pod 
b ram am i stolicy A zteków , p rzychodzi do zawieszenia broni i u k ładó w  o po­
k ó j ;  tak może M e k s y k ,  jak o  m ocars tw o drugiego rz ę d u ,  żyć jeszcze przez 
je d n o  lub kilka p oko leń ,  ale jego is tnienie jako  państwa niezależnego, w ca­
le nie je s t  zsbespieczonem. Z zawarciem po ko ju  nie ustaje wcale działanie 
p r z y c z y n ,  które odda ły  Unii T e x a s ,  N o w y  M eksyk  i obie Kalifornie, p ro ­
w in ey e  ode rw an e  o d ^ I c k s y k u ;  znosi się także różnica pom iędzy charakte­
rem  M eksykanów  i A m e ry k a n ó w ;  nie zachodzi w  ich usposob ien iu ,  w  ich 
n a tu rze  najm niejsza zmiana. Pokój nie nakłada żadnych grauic  tkwiącej 
w  A m erykanach  sile rozw ijan ia  się na z e w n ą t rz ,  raczej p rzyk ład  poprzedni 
z w y c ięz tw a ,  pogarda  zw yciężonego n ieprzy jac ie la ,  pow iększy  zle (jeżeli je  
tak  nazwać można) a nie zmniejszy. Czyż zresztą  zyskaliśm y ja k ą  na tu ra l­
n ą  granicę od M e k s y k u ,  ja k  była  K i o  djel N o r t e  lub Tzeka S a b i n a ?  
C zyż nie ró w n ie  ła tw o  przebyć Kio Grande del Morte. Czyż Metamoras
1 M onterey ,  gdzie w ojskom  naszym  p o b y t  tak m i ły ,  nie leżą na meksy­
kańskie j s t ronie  tej rzek i?  Czyż ju ż  dziś w racający  ochotnicy i żołnierze 
n ie  m ó w ią ,  że pola b i tw y  pod Polo  A l t o , Resaca de la P a lm o ,  Monterey 
i B uena Vista p o w in n y  dla h o no ru  i s ław y  zostać w łasnością  S ta n ó w  zjedn. 
Nie posiadamy dostatecznej liczby p o r tó w  w zatoce m eksykańskiej;  nasi ofi-

no  w ezw ać  kongres do puszczenia w obieg na piędziesiąt m ilionów d o larów  
p ap ie ro w y ch  pieniędzy, pod  g w a ra n c y ą  S ta n ó w  z jednoczonych ,  k tó r e b y  
praw em  w ym u sz o n y  k u rs  miały. Z tąd  widać, że i m y nie uniknęl iśm y toni 
tegoczesn jch  p a ń s tw ,  czeka nas jeszcze druga ,  to je s t  otchłań  pau pery zm u .  
Ale jeżeli w różyć  m o żn a ,  tedy wcielenie M eksyku jeszcze nas na kilka w ie­
k ó w  zabezpieczy. Z  resztą  musim y w y z n a ć ,  że g d y b y  nie p rzesadzony  
pana Clay p rogram  w ym agający  ustąpienia  z M eksyku  i zupełnego zaniecha­
nia w ojny ,  w zburzen ie  u m y s łó w  nie b y łob y  wcale doszło do tego stopnia.

Mtozmaite wiadomości.
L o n d y n .  — Nie mamy dotąd  dalszych wiadomości o rozbiciu się fregaty  

A v e n g e r .  Kilka ra p o r tó w  u rz ą d o w y c h ,  ogłoszonych przez adm ira l icyę , 
m ów i ty lko o szczegółach znanych. R a p o r t  trzeciego porucznika  fregaty, 
pana K o o k e ,  k tó ry  z trzema ludźmi czółnem p rz y b y ł  do T u n i s ,  s trac iw szy  
w  p rzep raw ie  czterech lu d z i ,  donosi k o n t r -a d m ira ło w i  L ucjuszow i Curtis,

. a ten vice-admirałowi kom endantow i stacyi morskiej s i r  W il iam ow i P a rk e r ,  
że fregata p a ro w a  »Avenger« rozbiła się o skały  kora low e pom iędzy w y sp ą  
Galita a a frykańskim  ląd em , o 1 0 - 1 2  mil od tegoż ; w  kilku minutach 
okrę t  by ł  zupełnie  rozb i tym  ta k ,  żo kapitan  rozkazał spuścić czółno na 
w odę. Czy osada z 2 7 0  osóbocaloną zo s ta ła ,  nie  w iad o m o ,  mało jed nak  
je s t  nadzie i ,  pon iew aż paros tatek  »Pasza,« należący do tutejszego to w a ­
rzys tw a  żeglugi parow ej wspólnie  z fregatą  p a ro w ą  francuzką ..Lavoisier, 
zwiedzali miejsce rozbicia i znaleźli takie m nóstw o szczątków , iż ani w ą tp ić  
nie można o zupcłnein zniszczeniu okrętu . T a  ty lko zostaje n a d z ie ja , co 
do osady, iż mogła się dostać do północnego brzegu  w y sp y  Galita ,  k tó rą  
zwiedzić miał paros tatek  Lavoisier. Pom iędzy  porucznikami okrę tu  zn a j­
dow ał się syn  kapitana M a ry a ł t ,  znanego pisarza powieści morskich. Nie 
podobna w ytłu m aczy ć  sob ie ,  jak im  sposobem A venger tak bardzo zboczył 
z swej drogi, by się rozbić o skały  S ore l l i ,  tern bardziej,  że kapitan p a ro ­
statku  Pasza przes trzegał kapitana tego okrętu.

Z e  L w o w a .  -  W  początkach L istopada 1 8 4 7 .  w yk op ano  tu g a rn u -  
szek z pieniędzmi blisko 2 0 0 0  sz tuk  m onety  polskiej zaw iera jący , g d y  p lan- 

c e row ie  m aryn ark i  o d k ry l i ,  że p o r t  A capu lco ,  p rzew yższa  jeszcze p o r t  S t. to.wano dziedziniec now ego domu p rz y  piekarskiej ulicy. T a  moneta przed-
F ra n c i s c o ,  pod względem pewności i rozległości.  O to  g łów ne  p rzy czy n y  stawia  wiek polskich k ró lów  od W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły  począw szy ,  d o Z y g m u n -

t a l . , a potem z kolei cały szereg z dynasty i  Jag ie lo ń sk ie j , prócz ich ostat­
niego króla. Luboć cały ten zb iór  w  szczególności nic nie zaw ieranow ego , nie 
je s t  jed nak  obo ję tnym  dla dzie jów  num izm atyki ów c zesn e j , bo się odróżnia  
rozm aitośeią  stępia. Z  czasów V\ ładys ław a  Jag ie ł ły  znaleziono oprócz wie­
le egzem plarzy p ó ł g r o s z k a  k o r o n n e g o ,  i poszuk iw anego  półgroszka  
l w o w s k i e g o  aMonete L e in bu rd .  i jeszcze znaczną liczbę d e n a r ó w  k o ­
r o n n y c h .  — Ze stempla tych denarów , mianowicie z o rła  i k o ro n y  Jag ie -  
lońskiej w nosićby  m o ż n a ,  że gatunek  tych p ieniędzy bito nie je d y n ie ° z a  
panow ania  W ład y s ław a  samego jak  dotąd  s ą d z ą ,  ale i w ciągu panow ania  
nas tępn ych  dw óch  k ró ló w ,  z k tó rych  wieku niem amy żadnych  denarów . 
R y su nek  p ie rw otn ie  g ru b y .  T łem  sw ojem  odpow iada jący  monetom W ł a ­
d y s ła w a ,  okazuje  się następnie  czyściejszym i p opraw nie jszym , a w końcu 
nie ustępuje  co do odcisku monetom podobnym  Z yg m u n ta  1. Znaczna ilość 
i z niejaką odm ianą  s tęp ia ,  znalazła się p ó ł g  r  o s  z k ó w l i  t e  w s  k i c h  Ale­
xandra J a g i e ł ł y .  R ó w n ie  liczne są i półgroszki litewskie z w izerunkiem 
Z yg m u n ta  1. —  Bardzo dobrze  docho w an y  i w  wielkiej ilości znajduje  się 
n iezw ykły  t r z e c i a k  k o r o n n y  Z yg m u n ta  I. z roku  1 5 2 7 . , 1 5 2 8 .  i l 5 2 9 .  

Na jed n y m  egzemplarzu d e n  e r a  k o r o n n e g o ,  z w ieku Z y gm un ta  I.,

dalszego rozszerzania  się plemienia anglo - saksońsk iego ; ale to jeszcze nie 
w szys tk o .  (Dalszy ciąg nastąpi.)

N e w - Y o r k ,  dn. 1 5 .  Grudnia.  — W e d łu g  dziennika P i c a y u n e ,  w y ­
chodzącego w  V era C ru z ,  nie ty lko  że cały Meksyk je s t  spokojniejszym, 
szczególnie ,  gdy  P a redes  dla sw y ch  planów  m onarchicznych stracił  zaufa­
n i e ,  ale n aw e t  g e ry la sy  us ta ją  i g d y b y  nie gw a łto w n o ść  jenera ła  Paterson, 
by liby  może dziś na pó ł  ju ż  rozbrojeni. Ojciec J a r a  u t a ,  a znać trzeba 
ojca Ja rau ta ,  ojciec J a r a u ta  u rodzi ł  się dow ódzcą  jak  Mina hiszpański wódz 
gcry lasów , dow odzi bandą 1 , 5 0 0  do 2 , 0 0 0  lu dz i ,  ale zdatny , by armią 
dow odzi! ,  g d y b y j ą  objął po ow y ch  trzech nieszczęsnych nazw iskach : Santa  
A n n a ,  Paredes i Herrera .  Ojciec Ja rau ta  więc p rze ło ży ł  P a te rsonow i w a­
ru n k i  pokoju . Pa te rson  zamiast posłuchania  odpow iedzia ł sposobem Jan k ę  
am ery kań sk iego :  chcę się p o d d ać ,  niech rozpuści sw o ic h ,  a jako  spoko jny  
o b y w a te l  niech mieszka w  V era  C ru z ,  a n ik t  go i uietknie. Na tym sta­
n ę ł o ,  a Ja rau ta  nie poddał się. Z drugiej zaś s t ro n y  dow iadu jem y się, że 
Canales dusza ge ry lasów  z nad brzegów Rio G ran de ,  um arł  z ran odniesio­
n y c h ,  a banda jego  z 3 , 0 0 0  ludzi rozprzęg ła  się. Angielskie bank ruc tw a  
w y w a r ł y  bardzo szkod liw y  w p ły w  na nasz obró t  pieniężny. W  listopadzie
w y w iez io no  do Anglii przeszło  dw a miliony do la rów  w brzęczącej monecie, widać oprócz li ter S. R. (S ig ism un du s  R ex) zna jdu jących  się z e w n ą trz  ko-
a okrę t  »Arcadia« wiezie zn o w u  4 0 0 , 0 0 0  do larów  w gotówce. P rzy tem  rony ,  jeszcze w ś rodku  niej znak S. —  różnica stępia dotąd  nieznana. ___
w o jn a  w M eksyku  ciągle z naszego grosza , bo co am erykańsko  m eksykan- Z p ó ł g r o s z k ó w  k o r o n n y c h ,  znalazzło się kilka egzem plarzy  bez li-
skie cła p r z y n o s z ą ,  to  sp o ży w a  organizacya linii ce lnych , s tawianie  k om ór czby r o k u ,  przeto  zdaniem wielu bardzo rzadkie;, potem bardzo wiele
i t. d. S ły c h a ć ,  że dla w ydobycia  się z tego po łożynia  i u czyn ie n ia ,  aby  egzem plarzy  z lat 1 5 0 8 . ,  aż do 1 5 l 4 .  włącznie, p rzy tem  i g rosz  ziem p ru -
m eksykańska  w ojna  nie zależała jedynie  od k w es ty i  pieniężnej, pos tanow io-  sk ich , s z e l ą g  b i t y  w T o ru n iu  i d e n a r  g d a ń s k i .

N akładem  S. L a n d s b e r g a  w  Gliwicach w ychodziło  i dostać można u  J t l R t l e r a  w  P o z n a n i u :

►S. Franciszka Salezyusza Fftotea,
czyli d r o g a  d o  ż y c i a  p o b o ż n e g o ,  z dodatkiem zw ycza jnych  m odlitw  codziennych ,  

z niemieckiego przetłóm aczona przez X. Ant. S t a b i k a .  P. ch. —• Cena 1 0  sgr.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  d n iu  2 2 .  L u t e g o  ro k u  p rz y s z łe g o  z rnna  

o g o d z in ie  9. mają  b y ć  p rz e z  R e n d a n la  K u r z -  
b a l s a  w kam ien icy  N r .  48. w  r y n k u  ro z m a i te  
m e b l e ,  s p r z ę ty  d o m o w e  i u b i o r y ,  za  g o to w ą  
z a ra z  o p ła tę  p u b l ic z n ie  s p rz e d a n e .

P o z n a ń ,  dn ia  31. G ru d n ia  1847.
K  r ó l .  S ą d  Z  i e m  s k  o  - ni i c  j s k  i ; 

w y d z ia łu  Igo.

S P R Z K D A Z  K O N I E C Z N A .

Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.
D o b r a  sz lac h e ck ie  m ias to  G e m b i c c  N r .  52. 

w r a z  d o  tego  n a leż ącą  w sią  D z i e r z ą ź n o  Nr. 
3 8 . ,  w  p o w ie c ie  M o g i l iń sk im ,  p r z e z  landsznflę  
r a z e m  o sz a c o w a n e  n a  2 2 ,0 9 3  lal. 2 3  sgr .  10 fen.,  
m a ją  b y ć  sp r z e d a n e
n a  d n i u  3 1 .  M a j a  1 8 4 8 .  z r a n a  o g o d z .  11. 
w  m ie jscu  z w y k ł y c h  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h .

T a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i w a r u n k i  s p r z e d a ­
ż y  p rz e j r z a n e  b y ć  m ogą  w  i te g is l r a tu rz e .

N i e p r z y t o m n y  w ła śc ic ie l  J ó z e f  M i k  o r s k i ,  
i z p o b y t u  n iew iad o m i w ie rz y c ie le  d z iedz ic  S t a ­
n i s ł a w  B i e s i e k i e r s k i  i d z iedz ic  A l b i n  
M a l c z e w s k i ,  z a p o z y w a ją  się n a  te n  te rm in  
p u b l ic z n ie .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  d n iu  28. L u te g o  1848. r. z rana  o godz in ie  

9. m a ją  b y ć  p r z e z  R e n d a n la  K u r  z b a l s a  w  k a ­
m ien icy  N o w a  u l i c a  N r .  2, ro z m a i te  m e b le  i 
s p r z ę ty  d o m o w e  za g o lo w ą  z a ia z  o p ła tę  p u ­
b l iczn ie  sp rz ed an e .

P o z n a ń ,  dn ia  6. G ru d n ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i ;  

w y d z ia łu  Ig o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  d n iu  15. L u te g o  1848. r.  z ra n a  o g od z in ie  

9. mają b y ć  p rz e z  K e u d a n ta  K u r z  b a l s a  w  B a ­
z a rz e  ro z m a i te  z e g a ry  ś c ien n e  i zegark i  k ies ion-  
k o w e ,  ja k o  też  m e b le ,  p u b l ic z n ie  za  g o to w ą  
z a raz  o p ła tę  sp r z e d a n e .

P o z n a ń ,  dn ia  9. G r u d n ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i  e j  s k i ­

vvy dzia łu  Igo .

T r s c in y  na p o s z y c i e ,  k o p a  p o  2 6  s e n '  
d o s ta ć  m o ż n a

w  K a r c z e w i e  p o d  G r o d z i s k i e m .

Stan  Term om etru i  B a ro m etru ,  oraz k ie r u n e k  w ia tru  
w l 1 o z n a n i u .

Dzieli. Stan termometru S t a n
W i a t r .najnizszv najwyi. tioronietru

16. Stycz.
17. -
18. »
19. »
20. .
21. .
22, >,

— JO ,4 • 
- 1 3 , 0 °
-  1 0 ,0 °
— 7 , 8 “
— 1 3 ,0 °
— 8 , 5 °
— 4 , 0 °

— 9, 5 0
— 10,7  0
— 8 , 0 °
— 7 , 0 °
— 9 , 0 °
— 6 , 7 °
— 2 , 5 °

28" 3, 5'" 
28" 3, 4"' 
27" 11, 0 " 
27" 11, 2'" 
27" 10, 3"' 
28" 1 2"' 
28" 1, 7'"

Północny 
dilo 
dito 

W schodni 
Póln. w. 

dito 
dito


